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Na nart*cti po pierwszym, spóźnionym w tym roku* śniegu
Zdjęci» Upren.



Fryderyka Lazarusówna

Złota
1

Pewnego razu ogłosiła pani, że zakła­
damy „Złotą Księgę «

«— Złotą Księgę? — poczęły wołać dzie­
ci, —  A któż z nas ma tyle pieniędzy, aby 
sobie na taki zbytek pozwolił?

s— Złota Księga?
— Księga ze złota?
*— Gdzież tam, nie ze złota 1 — mówi 

pani i podnosi wysoko w górę całkiem 
zwyczajny zeszyt, oprawiony w lśniący 
papier lazurowego koloru ,na którym reks 
dziecka wypisała wyraźnie złotą farbą: 
Złota Księga,

— Kto tę księgę napisał? — woła Bron- 
da.

Pani w górą uniosła zeszyt, by wszyscy 
mogli widzieć i rozchyla kartę po karcie. 
Były pustę.

— Złota Księga! — leciało z ust do ust 
i nikt nie mógł zrozumieć, co to za dziwo : 
„Ze złota nie jest, księgą też nie jest, tylko 
zeszytem, nic nam nie mówi, bo jest 
pusta , «

Ależ, dzieci, ależ, dzieci J 
Oto patrzcie: przyszłość leci 
I przynosi z sobą słowa,
Księga przyjąć je gotował 
Wojtek spełnił czyn szlachetny, 
Kazio zaś miał pomysł świetny,
Ten dał przykład, ów jest wzorem, 
Wiedzie innych swoim torem!
Pani raport w niej zapisze,
A on pod nim się podpisze 
i wzbogaci Księgę Złotą 
Swoją własną, milą cnotą.

— Kto będzie pierwszy w Złotej Księ­
dze? — pytają wszystkie dzieci i patrzą 
ciekawie w przyszłość,

U
Byli tacy, którzy stali się .grzeczni na- 

pokaz wobec pani, ale ich nigdy do Złotej 
Księgi nie zapisano. Oo Złotej Księgi 
wpisywano tylko ciche i skromne uczynki 
tych, którzy się nigdy nie chwalą.

Pierwszym, wpisanym do Złotej Księ­
gi» byt Stach Szermaóski, a nad jego na­
zwiskiem widnieje duży, bardzo duży na-

O SO l

księga
pis: „Ten, który kocha swoją matkę*’. O, 
bo Stach nie wiązi świata poza nią! O mai.

. ce swojej nigdy nie wspomina nikomu, bo 
to jest „jego” matka, niepodzielnie jego! 
Gdv jednak była chora, on, ten Stach z 
podniesioną głową, który woli nie mieć, 
niż poprosić, poszedł do pani po pozwolę* 
nie wyjścia, a potem szedł od ludzi do 
ludzi, wyciągał rękę, żebrał na jej kurac­
ję i uratował ją. Gdy była ocalona, gdy 
wyjechała na wieś, wrócił do szkoły, kar­
ta btacha w Złotej Ksiedze jest ozdobiona 
jego ręka. Wymalował na niej wszystkie 
kwiatki, Które kocha jego mama.

Drugim, wpisanym do Złotej Księgi, 
był Marjan. Wpisano go za to, że daje 
dobry przykład: wszędzie go zawsze peł­
no, gdzie jest jakaś robota. Gdy małe 
dziecko pada, on je podnosi, gdy kogoś 
coś dobrego spotka, on się cieszy, gdy ktoś 
płacze, on go pociesza.

Trzecim, wpisanym do Złotej Księgi, 
jest nasz rysownik Bronek. Gdy on pro­
wadzi chłopców do szkoły, pani już nie 
jest potrzebna. Niech ich tylko zawoła, 
stają parami i słuchają jego komendy. 
Bronek umie się obchodzić z gromadą. Pa* 
ni zawezwała go do stolika. Na jego kar­
cie było napisane: „Ten, który dzieci 
prowadzi do szkoły”. Podpisał się, a po­
tem wziął Złotą Księgę i narysował ogrom­
nie długi sznur bocianów, które za naj­
starszym gdzieś w dal lecą.
* Czwartą kartkę wypełniła dziewczyn­
ka Zosia, która się bardzo psa bała. Wpi­
sała się za to, że raz na ulicy, gdy szła do 
szkoły i nadbiegł ogromny brytan, zasło­
niła sobą małą siostrzyczkę.

Potem wpisała się Stefa za wzorowe 
utrzymywanie swych zeszytów, potem za 
najlepiej spełniony dyżur w tym roku 
szkolnym Sala Wiener. Broncia wpisała 
się za grzeczne noszenie okularów, do 
których trudno ją było początkowo prze­
konał, a Mela za to,że wszystkimi opiekuje 
się jak matka i wszystkim pomaga . . .

I tak powoli, miesiąc za miesiącem 
zapełniały się karty zeszytu dobremi u- 
czynkami dzieci. Zwyczajny, prosty kajet 
stał się prawdziwą „Złotą Ksiegrą”

o
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O czarnym kocie i o białym psie Osszl&l

(Ciąg dalszy)
— List niesiemy do ciebie, wielmożny 

panie! A tobie na chwałę słonfnki kawałek. 
Kiedy list przeczytasz i zechcesz pójść z 
nami, codzień ci słoninki dwa kawałki 
damy.

Pies okulary włożył na nos i list od 
myszek przeczytał w głos:

— Ratuj nas, póki czas? Gnębi nas 
kot niecnota, ratuj nas, wypędź kota!

Kiedy list przeczytał, o nic już nie py­
tał. Białe włosy najeżył, białe zęby wy­
szczerzył.

— Gdzie ten kot, co myszki gnębi? Juz 
ja go pochwycę w zęby!

I popędził z całej siły, myszki za nim 
pośpieszyły.

— Ham, ham. Ja mu dam! Za słoni­
nę, za kiełbasę pogryzę go i nastraszę!

A tymczasem małe myszki uśmiechnię­
te miały pyszczki. Szły ze strychu prosto 
nadół. Tup, tup, do pierwszego składu. Ja­
dły z worka kaszę białą, jadły dużo, a nie 
mało. W pierwszy dzień* gdy wyszły z 
norelc, zjadły kaszy jeden worek. Potem 
przez noc, w czas niedługi, zjadły kaszy 
worek drugi. Jadłv dużo, a nie mało. Nic 
się kaszy nie zostało. Przez sześć dni i 
nocy sześć zdążyły już wszystko zjeść.

Ódwiedziłv cłrugrt skład. Nie pozostał 
w składzie ślad. Od niedzieli aż do wtor* 
ku zjadły owsa osiem worków. Mało je­
szcze było szkody! Gryzły myszki drzwi 
i schody. Nocą ludzie w pierwszej sieni 
spać nie mogli przestraszeni!

Wszystkie myszki tup, tup. tup! Cho­
dzą tam, chodzą tu. Gdzie jest kuchnia, 
gdzie śpiżarka.wyjadaią wszystko z garn­
ka. Z jednego kąta w druffi kat. T tu. i tam. 
T stad. i stąd.

Myślą ludzie:
— Co się dzieje! Czy to strachy, czy

złodz>e jer
A tymczasem przez dzień cały gonił 

kota piesek biały. Czarny kofmmykał w

strachu i po schodach i po dachu. 'A1 piet 
za nim tu i tam gonił, szczekał:

— Ham, ham, ham!
Słyszą myszki psie szczekanie, jedzą 

obiad i śniadanie. O j wesoło im, wesoło!
— Chrup, chrup, chrup, czarny kocie! 

Teraz jesteś sam w kłopocie! Chrup, 
chrup, chrup! Co chcesz, rób!

Wrzaski, piski w kamienicy słychać 
było na ulicy. (c. d. n.)

O gołąbkach w zimie
Puk, puk, puk... ktoś do okna puka.
Obejrzał sie Wojtuś. Nie widać niko­

go. Bawi się dalej.
Puk. puk, znów ktoś puka i wola:
— Grrochu, grrochu, grrochu...
Patrzy Wojtuś, a to za oknem łatają

gołąbki. Pukają dzióbkami w okno i 
proszą:

— Grrochu, daj nam, Wojtusiu, grro­
chu! Śnieg wszystko przysypał, nie ma­
my nic do jedzenia. Daj nam grrochu, 
daj!

— Bardzo mi was żal — mówi Woj­
tuś. —Poczekajcie, rozejrzę się po izbie, 
może coś znajdę.

W chacie Wojtuś nic nie znalazł. Bieg­
nie co tchu do stodoły...

Dopadł pierwszego worka... Groch! 
Naładował pełne kieszenie. W czapkę też 
nabrał, żeby nie było za mało.

Wysypał Wojtuś groch pod oknem i 
zawołał : •

— Jedzcie, miłe gołąbeczki. jedzcie. 
Przylatujcie tu codzień. Zawołajcie te# 
swoje siostrzyczki i braciszków.

Zleciało się całe stadko gołąbków, 
jadły i chwaliły, że taki smaczny Wojtu 
siowy groch.

Wojtuś cieszył się bardzo.
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WIAT W OBRA
U dołu: W  mieśdieSan- Francisko (gdzie ta 
by się zabezpieczyć przed rabusiami, : 
rego mieszkańcy składają swoje oszczednc 

uijlepszy sposób uchronienia się od 
> audyty żmu, jaki w tamtych stronach 
ïrasuje.
îd góry na lewo: Jan Kazimierz — 1
-braz Matejki. Czy znacie te imiona?
u one W ani mówią?

•#V środku u dołu: Najstarsze /.diecie 8
\V arszawy.
Dalej na prawo: Członkowie Komitetu B
Pomocy dzieciom bezrobotnych rodzi- Ig
ców wśród dzieci, popijających mlecz- I
ko, zakupione ze składek ealèffo spo- 8
ïeczenstwa w  Polsce.

W yżej: Typowy polski kraj­
obraz zimowy.
Jeszcze w yżej: Bokserzy poi- F
se y i. norwescy po zawodach. fi

' w  których wygram reniCycn- L
Hf tacja Polski. I

W środku: JNa zdjęciu widzi- I
mv Anglika, który postawił i
sobie za cel zaopatrzenie ca- i
lej ludności Anglii w maski 2
gazowe'. W  tym celu ów 
izłowiek, nazywający sic 
Dżelri-Lloid, buduje fabrykę, 
która będzie produkowała 2 
miliony masek gazowych w 

■ miesiąc. Maski będą wyglą-
i ” dały tak,- jak ta, którią zało- I
i  • V. » żył autor ich projektu i przy- 1
IbL  y r 'szły fabrykant.

^ R S Q V T
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PASIENA nawet o Ciebie Czesia Szklennika, bośmy

Ania Mieszkowska. Kochana Aniu, za f*?t7 n,m Pr^yjnźnis/
liścik pięknie dziękujemy, cieszymy się, fef  do. nas fT lk°  ?£rę S? Y  . V ’n ".
że o nas nie zapomniałaś, chociaż jesteś w l?ceJ ,°  sob'e !V,e £ °dzi S1? P ie c ie  za
już dorastającą panienką i chodzisz do pom.nac swych wypróbowanych przy jo
gimnazjum. Na liścik Tw ó j odpisuję te- I,0? prawda? No. tymczasem pa!
raz krótko, ale chciałbym, żebyś do nas Władzio Paszkiewicz. Jak Ci się po- 
napisała jeszcze. W tedy sobie pogadamv wodzi, zuchu?! Niedługo pewno będzie 
o tych Twoich kłopotach. Dobrze.! śnieg, to pojedziesz sobie na nartach, co?

Jadzia Zaszezeryńska. Kochana Ta. A może tego śniegu zupełnie nie będzie? 
_ 3zieńko! C *y Ty, „stara" nasza przvja- F 0’ Jak, n,e ^ z i e  io wymyślimy jakąś 
•ciółko, nie napiszesz nam nic w ięcej prócz zabawę, prawda ? Czy wresz kto to

'życzeń swiatecznvch? Przecie dawniej W ’ Spartanczycy? On, tez pisali takie 
częściej pisywaliśmy do siebie. Napisz krołkie ™koniczne listy, jak Ty. 
nam w ięcej o sobie, gdzie jesteś i co ro- Zonia Dauksztówna. Za życzenia świą- 
bisz? Czekamy. teczne dziękujemy. Pocztówka ze świecz-

Jadzia Borsnkówna. List i życzenia 
otrzymaliśmy. Cieszymy sie, że Ci się po­
dobała książką i że masz taką dobra cen­
zurkę. Tvlko cóż to z rysunkami i srimna- 
stvką? Myślę, że z rysunkami szvbko na­
dążysz i już na przyszłej cenzurce bę­
dziesz miała co najmniej czwórkę. A arim- 
nastykować się trzeba nie tylko w szkole 
lecz î w  domu — będziesz wtedy mocna i 
wszystkie choroby uciekną w las.

Napisz nam. jak Ci się podobała choin­
ka, coście robiły w  święta, i jak było w 
Pasiene. Dowidzenia’

DAUGAW PILS
Cześ Szklennik. O j Czesiu, niedobrv z 

Ciebie chłopak, zabierasz nam nie tvlko 
nagrody za wyścisri, ale i teraz za Pyz*» 
zdobyłeś sobie książeczkę? Nie, nie! To 
£artv. Bardzo sie cieszę, że właśnie jesteś 
tym dzielnym chłopakiem i naszym w ier­
nym przyjacielem. No. widzisz, u nas ze 
świętami bvło tak samo — śnieeu ani odro­
biny. ąż płakać sie chciało. Ale cóż. trud­
na rada! Jak otrzymasz już książeczkę i 
ja  przeczytasz, napisz nam. fak Ci sie 
podobał Stach. Ciekawi }esteśmv. ozv 
trafiliśmy Ci do gustu.

Ściskam Ci mocno łapkę i czekam dal­
szych rozwiązań z wyścigu, który się już 
niedłnjro kończy. W yniki ogłosimy newno 
nieco później, niż myśleliśmy. Bedzier^' 
się pewnie niecierpliwili, prawda?

Mieczu! Kokin. Mieczusiu, bardzo cze­
kaliśmy Twego liściku! Zapytywaliśmy
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ka bardzo ładna. A le . . . Zoniu, liściki 
zawsze należy pisać atramentem. Ten, 
który nam niedługo napiszesz, będzie 
..atramentowy", prawda? A czemu, ko­
chanie. nie bierzesz udziału w  wyścigu? 
Jeszcze czas. W eź wszystkie numery Kras­
noludków (od 00). rozwiąż zadanka i przy­
ślij nam. co? Wiem. że umiesz je  rozwią­
zywać. tylko się z tym duszkiem przyjaź­
nisz. Napiszesz nam, prawda?

FETMANY

Jania Korzeniewska, Pytasz o nas? P i­
saliśmy już nieraz w  gazetce, jak wyarlą- 
damy, ale napiszemy Ci jeszcze raz. My, 
z gazetki. wvgJadamv tak. jak i inni lu­
dzie, a nazvwamv się Krasnalami dlatego, 
że jesteśmy wielkimi przyjaciółmi dzieci, 
rak te Krasnoludki z bajek. Do szkół już 
nie chodzimy, bośmy je już skończyli, ale 
ciągle sie jeszcze uczymy z ksiąar rożnych 
i z zvcia. a uczyć sie orzecie trzeba ciaffle. 
Przecie i żuczek i żabka, i piesek i kotek 
rlużo czego moga nas nauczyć.

Za zaproszenie do Ferman bardzo dzie­
leń remv. Macie tam piękne jezioro, praw­
da? Myślę, że w leeie może się ktoś z nas 
w tamte Wasze «tronv wybierze. Pisz częś­
ciej. Kochanie’ Ściskamy Cię serdecznie.

Krasnal Długonog’

Dalsze odpowiedzi na listy — 
w następnym numerze
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Maria Konopnicka

HRABIĄTKO „
Cztery szwadrony nas by to. a jeszcze 

ladzie szli. Nie chłopi wszakże. Szła 
szlachta, szli oficjaliści, było też trochę 
łyków, jaki taki chwytał konia ze stajni 
albo i z pastwiska, piętami w boki i hajże 
do jazdy 1 Ekonomów, gajowych, pisar­
czyków, gorzelanych ze świecą wtedy po 
wsiach szukać było, tak gęsto dworski na­
ród pod Różyckiego szedł.

Ałe się i piesi cisnęli, Z tymi była 
bieda, gdyż broń nie starczała.

—  Dajcie wy mnie święty spokój 1 — 
krzyczał, chwytając się za głowę Różycki. 
— Cóż je  was na rzeź będę prowadził? 
Nie masz pałaszu, to rgżen z kuchni bierz, 
a s goła garścią mi tu nie lei!

Dopiero kiedy się generał z pułkowni' 
kiem Ciechońskiai rozchodził ń Koskowic- 
kich borów, wziął sobie Ciechoński piechu­
rów owych, a u nas się tylko coś z pięć­
dziesięciu przy furgonach zostało.

Konie mieliśmy dobre. Ogromne trawy 
rzuciły się w łąkach tej wiosny, a i owsa 
też nam hojno sypano po drodze.

Osobliwie wszakże tęgiego ogiera miało 
pod sobą „Hrabiątko”.

Chłopczyna sam wątły, uiewyrosły, 
szczupły, biały i różowy, jak dziewczyna. 
Ot, sokolątko zc «dawnego gniazda, tylko 
M w pałkach jeszcze i bezpiórc.

Był z bratem. Wielki ród, wielkie 
imię, wielka też powinność ojczyźnie. 1 
starszy miał pod sobą klacz cenną, na któ­
rej osobliwsze chody napatrzyć my się nie 
mogli.

Ale skarogniady ogier ..Hrabiątka” byI 
koń wprost hetmański.

Gwałtowny raczej niż piękny, potęż­
nego składu, nozdrza na wiatr, grzywa jak 
strumień szumiała mu w karku, łeb suchy 
nogi jak struny, pod cienką skórą widne 
żyt drgających bicie. Jeden to był z tych 
koni, oo w dzietiątem pokoleniu jeszcze 
Węszą step i tabun.

— Już ten ma niańkę! . . . mawiał 
Różycki, patrząc na „Hrabiątko'’, którego 
mało co i widać było na potężnym ogrze.

— W pieluchach matce detynę to od­
niesie.»

Powiem prawdę, z „Hrabiątka” podrwi­
waliśmy potrosze. Aie go ladzie lubili 
Takie toJ^yto subtelne, delikatne, a takie

ugrzecznione, ciche.
Cenerał zrazu przyjąć go do partji nie 

chciał.
—- Do mamy! Do mamy! Na pokoje!

— wołał, opędzając się ręką, jakoby od 
osy. — Tu cukierków nie dają.

Ale się Hrabiątko uparło; Z bratem, i z 
bratem. Tak został.

Zrazu kozaczka luźnego przy sobie pa* 
nicz miał, który jemu i koniom służył. 
Gdy się wszakże po obozie obejrzał, że to 
tam każdy sam pan i sam sługa, a générai 
także, dał w garść kozaczkowi zapaśną 
krucicę i do furgonów go posłał.

już od Połonnego coś sam czyścił ogra, 
sam poił, sam karmił i siodłał.

Śmiechu było z tego, że to na wóz 
czterokonny nie zabrałby, bo mu to 
szło—-at!.~ jak Żydowi rola.

— Patrz, patiz, jak się Hrabiątko na 
mazury bierze! . . . Patrz, patrz, jaki to 
3ryć z Hrabiątka!

1 tak kołem . . .
A on chłopczyna czerwienił się, udawał, 

że nie słyszy, i swoje. Chciałem pomódz 
nieraz, nie aa wał.

— Ja sam!» Ja sam!.. Ja wzzyst- 
ko sam!

Ano dobrze.
Kończył się mnj.
Po miropołskiej bitwie, gdzieśmy razem 

z Zasławczykami nieprzyjaciela znieśli, 
puścił się Różycki w pilne i długie marsze 
za wymykającymi się.

I konie i ludzie strasznie to było 
strudzone. Ani zsiąść, ani wytchnąć, ani 
przepoprężyć, — strach, co za mitręga! 
Hrabiątko zmizerowało śię prawie że do 
niepoznania. Z owej to białej, różem luk­
rowanej łątki, zrobiło się wyschły czar* 
ne. postarzałe, czerkieska na tem jak na 
kołku, twarz zapadła, oczy wielkie, smut* 
uo i gorące.

— Na mleczko! Na mleczko do um­
ai y ! — żartów dł Różycki, gdy go tak wy»
( iągniętym zobaczył. 1 «

Hrabiątko przygryzło wargi.

Dzień był parny, ^uszny, ku burzy się 
miało. Tuman kurzawy kłębił się po dro- 

(Ciąg dalszy na ost. stronie)
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HRAB1ĄTKO
dze. Konie rzucały łbami, wyparskująe 
pyły. '

Pod wieczór zaciągnęło się niebo het, 
dokoła. Zrobił się nagły mrok, ptactwo 
polatywało niespokojnie, trawy były 
wyschłe, pragnące, wielkie zboża stercza­
ły po stronach nieruchomą ścianą.

— Aby do Salichy!.. Aby do Salichy! 
—» przemówił rotmistrz Marewski, zwró­
ciwszy się do nas.

A już konie utykać zaczęły. Chcieli­
śmy z- siodeł- zsiąść, żeby zwierzętom ulżyć 
nieco.' Zaledwie wszakże Dzwonkowski, 
stękając, złazić zaczął, kiedy generał 
obejrzał się, brwi ściągnął, krzyknął: 
.„Marsz!” *i poprzód koniem ruszył. Mu­
sieliśmy za nim.

Ale - jeszcze pierwszy pluton nie doje­
chał do stojącego na uwrocie krzyża, kie­
dy się aboże zaruszało, a mały chłopak 
oklep na źrebaku wynurzył się z niego, i 
złożywszy ręce przy ustach, huknął ;

...„Prusaki we wsi!..”
-  ‘Poczem przepadł, jakby go nie Było.

Skoczył Marewski, skoczył Baranow­
ski i inni, rotmistrzowie poszeptali z wo­
dzem, i ruszyliśmy stępa, w bok nieco po­
za faliste wzgórze się biorąc, które między 
nami a Salichą stały. ,

Tymczasem zaczęło pogrzńłiewać. Zra­
zu z daleka, potem bliżej coraz. Szła Ł?u- 
rza. Gęsty mrok puścił się teraz na zie­
mię. Przeszywały go błyskawice nagłe, 
rażące»

Żawichrzyły się zboża, grube krople 
deszczu zaczęły kapać, rzadkie i ciężkie.

Hrabiątko jechało tuż przy mnie. Z  
trudnością wstrzymywał sw,ego ogromne­
go ogra, który się wspinał i rżał w pole.

Nagle oślepił nas, ogłuszył błysk i huk. 
Piorun uderzył gdzieś blizko.

Nigdy nie zapęmnę Różyckiego w tej 
ehwili.

, Zdjął czapkę, białe jego czoło zaświe­
ciło w mroku, wbił w niebo oczy siwe, 
wielkiemi ogniami płonące:

— Komu ten grom, Boże Wszechmogą­
cy? -T- zawołał silnym głosem. — Nam, czy 
üù, Panie?

— Inc!.. Im!-. \ —~' krzyknęli nasi.
Hrabiątko zdladło jak chusta.
Generał podjechał ku nam już z dobrą

fantazją:
— A co? — zapytał, — strach?..

. , Na chłopca buchnęły ognie. Spuścili 
oczy i rzekł cichym głosem:

— Nie, generale! Niema strachu!
A wtem lunął deszcz na walny.

1 Różycki się śmiał.
Zawracał 'konia, kiedy Hrabiątko ru­

szyło ogrem ku niemu.
— Panie generale!
— A co tam, detyno?

‘ — Ja... ja chciałbym... . Jabym prosił, 
żeby mnie"generał do pierwszego plutonu 
odkomenderował*.-

— Co?.. Co?.. Co?.. —- wołał Różycki, 
cofając się z koniem. — Pierwszy, pluton 
nie dla. dzieci!

I nie słuchając dłużej, skoczył rysią.

Rzadko tak pięknej bitwy, jak ta pod 
Salichą. Ranek po burzy był cudny. Źie- 
mia w rosach świeżych. Pozycja nasza 
wyborna.

Na górce dla zwrócenia ognia na siebie 
rozwinął front pierwszy pluton, który 
zawsze ochotnika dawał, długą, lekko 
wklęsłą lin ją. Drugi stał za ninr rezerwą 
w pewnem oddaleniu.

Trzeci i czw;arty po obu stronach wzgó­
rza zachodziły flankiem ku wsi, nakryte 
wyrosłemi jak trzcina zbożami. Furgony 
stały na tyłach pod wzgórzem.

Nieprzyjaciel musiał w nocy jeszcze 
powziąć o nas jeżyka, bo się sformował od 
wczesnego rana.

Na równi stał, w sile czterech kompan - 
ji piechoty i czterechset jazdy, mając za 
sobą wieś i płynącą przez nią szumnie 
rzekę.

• Widzieliśmy wszystko jak na dłoni, na­
wet bez lunety. Sam dowódca, otoczony 
‘sztabem, stał u pierwszych, płotów.

, Zahuczały w  dole., bębny, zagrały im 
odzew trąbki nasze. Stanęliśmy w strze­
mionach pochyleni.- naprzód,,podani, krót­
ko zebrawszy cugle, gotowi do skoku.,

Pięchota posuwała się ku nam- głębo­
ką, czarną kolumną.

Adjutant przeleciał front. Kolumna 
stanęła na odległość karabinowego;strzału.

Zaczerniały * gęsto płotem wytknięte. lu­
fy. Źle było celować. Żołnierze mieli 
słońce wprost w oczy. Mrzący blask ich 
oślepił;

■ (Dokończenie nastąpi)
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